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Przedmowa. 


Według myśli autora niniejszej broszury wyszła 
w Wilnie w 1918 r. broszurka M. P. pod tytułem: 
,0 przyszłość miasta Wilna i gubernji Wileńskiej". 
Wydana ona została bardzo pośpiesznie, w nieobec* 
ności faktycznego autora, zawierała przeto .wiele bra¬ 
ków, w tej liczbie grube błędy korektury. Zasadnicze 
jednak myśli inicjatora znalazły w niej wyraz prawi¬ 
dłowy. 

Trzy lata, ubiegłe od chwili wyjścia z druku 
jWspomnianego utworu, przyniosły wiele nowych fak¬ 
tów w sprawie wileńskiej. Stwierdzają one przepo¬ 
wiednie zawarte w powyższej broszurze. Dlatego 
leż autor uważa za właściwe podać do ogólnej wia¬ 
domości wyrażone w niej myśli, uzupełnione przez 
fakty z ostatnich trzech lat. 

Wobec zaciętego sporu o Wilno, toczącego się 
pomiędzy Litwą a Polską, należy przyłożyć wszelkich 
starań ku najlepszemu wyświetleniu sprawy. Autor 
będzie czuł się moralnie wynagrodzonym, jeżeli jego 
praca choć w małej częś ci przy czyni się do tego. 

— Autor. 

y ■ ;• 
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Uwagi ogólne. 

W c’agu osłain‘ch dziesięcioleci dziew'ęfna?łe!y(ł 
i początku dwudziestego wieku dał się zauwaiyti na 
całym świecie nadzwyczainy, czasami wpiost bajeczny 
rozrost miast. Często małe przedtem miasteczka o kilku 
zaledwie tysiącach mieszkańców wyrosły do rozmiarów 
wielkich miast o kilkudziesięciu tysiącach ludności 
Większe zaś centra admriistracyjne, handlowe lub 
przemysłowe nabrały charakteru olbrzymich miast 
o setkach tysięcy, niekiedy nawet miijonach ludności, 
jak to widzimy naprzykład w Ameryce północnej. 
Nie mając pod ręką dokładnych danych tetystycznych 
o rozwoju miast w poszczególnych krarsch, nie mo¬ 
żemy dokładnie powiedzieć, ile przeciętnie razy zwięk¬ 
szyła sie ludność miejska w tym lub innym kraju. 
Nie obawiając się jednak posądzenia o przesadę, mo¬ 
żemy twierdzić stanowczo, że są miasta, w których 
ludność zwiększyła się w ciągu ostatnich 30—50 lat 
o 5—10 i nawet więcej razy. 

Miasta Litwy wprawdzie nie rozwijały się tak 
szybko pod względem zwiększenia się liczby miesz¬ 
kańców. Po uważnem jednak przyjrzeniu się Wilnu, 
Kownu, Szawlom, przychodzimy do wniosku, że 
i miasta naszego kraju zdradzają dążność do szyb< 
szego niż wieś rozwoju ood względem zaludnieni'^ 
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2 powyższego dałyby się wysnud wnioski, i2 
wogóle miasta wszystkich krajów i narodów same 
przez się mają skłonność do szybkiego rozwoju, nie* 
za'eżnie nawet od położenia geograficznego oraz od 
warunków politycznych i ekonomicznych. Oczywiście 
okoliczności te muszą wpływać na przyśpieszenie lub 
zwolnienie tego ruchu, lecz zdawałoby się nie są 
zdolne go powstrzymać. 

Pogląd taki byłby mylnym, gdyż są miasta, która 
niełylko się nie rozwijają, lecz nawet zamierają i zmniej* 
szają się. Dowodzi to, że przyrost ludności tego lub 
jnnego miasta, zależy od pewnych czynników, sprzy¬ 
jających jego rozwojowi lub tamujących go. Posta¬ 
ramy się rozważyć w streszczeniu najważniejsze z nich, 
aby na ich podstawie można b>ło, o ile się da, otrzymać 
wyczerpującą odpowiedź na pytanie, jaka przyszłość 
oczekuje miasto Wilno. 

Najważniejs^ra czynnikiem, wpływającym na 
szybki rozwój miast, jest przemysł. 

Nie mamy potrzeby szukać wielu przykładów. 
Wiemy dobrze, jak nieraz jedna fabryka, założona w 
czystem polu, staje się zalążkiem, z którego przez kil¬ 
ka lat wyrasta wielkie miasto. Nic niema w tern dziw¬ 
nego. Fabryki dają zarobek niekiedy dziesiątkom ty¬ 
sięcy robotników, którzy razem ze swemi rodzinami 
stanowią pokaźną liczbę ludności miejskiej. Dla nie] 
zaraz budują się domy, zakładane są sklepy, szkoły, 
szpitale, - kościoły, teatry, instytucje administracyjne 
i Ł p. Jako przykłady, mniej więcej wszystkim nam 
znane, można przytoczyć miasta: Żyrardów w Królest- 
^wie Polskiem, Oriechowo-Zujewo około Moskwy, nie 
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mówiąc już o dzieciątkach takich centrów w Amei^^ce 
półnncnej. 

Lecz nie trzeba zapominać o jednem, mianowicie 
że i przemysł rozwija się w danej miejscowości tylko 
w pewnych warunkach. Z nich najważniejszymi są: 
1—skupienie lub wyrabianie w danej miejscowości 
surowca, jak naprzykład, obecność pokładów metali, 
uprawa lnu, bawełny i ł. p.; .2—obecność w danym 
miejscu v/ielkich źródeł sity porusza ącej, potrzebnej 
dla przemysłu, jako to: węgla kamiennego, nafly, wo¬ 
dospadów; 3—wielkie zapotrzebowanie w danej miej¬ 
scowości i w całym kraju wyrobów fabrycznych da¬ 
nego rodzaju; 4—wielkie skoncentrowanie w danym 
miejscu dióg komunikacji, dogodnie łączących miejsco¬ 
wości bogate w suiowce ze źródłami siły poruszają¬ 
cej oraz z miejscami zbytu. 

W razie braku tych warunków p"zemvsł nie mo¬ 
że się rozwijać w danej miejscowości. Nie może on 
bowiem konkurować z przemysłem tych miast, które 
posiadają surowiec, siłę poruszającą i inne dogodne 
dla rozwoju przemysłu warunki. 

Drugim czynnikiem, dodatnio wpływającym na 
rozwój miast, jest handel. 

Handel może się rozwijać swobodnie w miejsco¬ 
wościach posiadających następujące właściwości: ma¬ 
jących wielki przemysł, dobrą i tanią komunikację z cen¬ 
trami przemysłowemi i rynkiem zbytu, służących 
węzłem komunikacji dla całego kraju lub będącycŁ 
centrAim kraju pod innemi wzgiędami. 

Ogromnie przyczyniają się do szybkiego rozwoju 
miast stosunki administracyjne i polityczne. 
Mianowicie, miasta, które same orzez się nie mogłyby 





stę rozwijać, rozrastają się jednak znacznie, skoro s!ę 
stają centrum życia polityczno-administracyjnego dla 
całego kraju. Zaczynają bowiem ogniskować w sobie 
interesy ogólnokrajowe, pozostają w ciągłej z nim 
^czności i skupiają w sobie Instytucje i ludzi, pod* 
kzymujących tę łączność. 

Znaczny wpływ wywiera również w kierunku ro¬ 
zwoju miasta czynnik natury wyjątkowo kulturalnej, 
tnianowicie, obecność znacznej ilości szkół, 
Szczególniej zaś wyższych zakładów na¬ 
ukowych i innych instytucji oświatowych. Z-łoże¬ 
nie, napizykład, uniwersyłetu w mieście, będącem 
centrum większego a bogatego kraju, wywołuje ogrom¬ 
ny przyrost ludności miasta, powodując tern samem 
jego wzbogacenie się i rozwój pod wszelkimi innymi 
względami. 

Największy zaś rozwój miasta następuje wtedy, 
gdy kilka z wyżej wymienionych czynników zaczynają 
działać wspóln e w jednym kierunku, naprzykłid, jeżeli 
miasto staje się centrum żvcia politycznego, ekono¬ 
micznego i oświatowego dla całego kraju. 

11 . 

Nieco z przeszłości Wilna. 

Wracając do kwestji Wilna, musimy zaznaczyć fakt, 
miasto to już w dalekiej przeszłości miało dużo 
łianydi do szybki^o rozwoju pod wszystkimi wzglę¬ 
dni. 

Zaraz po założeniu zosłało Wilno stolicą Wiel- . 
kiego. Księstwa Litewskiego, którego granice za cza-^ 
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sów bohatera LHwy Witolda Wielk»eęto sfęgdy od 
Bałtyckiego do Czarnego morza. W murach swoich 
widziało Wilno pełne szacunku dla Litwy poselstwa 
wielkich, książąt moskiewskich, chanów tatarskich, 
książąt i królów polskich a także posł^nników Zakonu 
Krzyżowego. Gospody wileńskie tłumnie bvły odwie¬ 
dzane przez bogatych kupców z Europy Zachodniej, 
Północnej i Wschodniej, którzy zostawiali w Wilnie 
wielkie bogactwa. 

Za czasów panowania rosyjskiego Wilno utraciło 
wiele ze swej świetności. Pozostawało jednak zawsze 
poważnem centrum administracyjnem I ośwłatowem 
dla kilku sąsiednich gubernji, było punktem łączności 
najważniejszych dróg komunikacji. Dlatego właśnie 
koncentrowało w sobib handel całego kraju. Przemysł 
wileński choć powoli, lecz stale się rozwijał, przyczy« 
niając się do rozwoju samego miasta. 

Normalny rozwój Wilna, jak również i całego 
kraju, świadomie tamowany był przez rząd carski, 
z obawy zbytniego uświadomienia ludności. Z tego 
powodu nie dostawał nasz kraj pozwoleń ani środ¬ 
ków na budowę niezbędnych kolei; tamowany był nor¬ 
malny rozwój samorządu i gospodarki miejskiej, nie 
zezwalano na odbudowanie uniwersytetu w Wilnie i L d. 
Wskutek tego miasto zaczęło się gorączkowo rozrastać 
dopiero ostatniemi czasy przed wojną, mianowicie, po 
rewolucji rosyjskiej 1^5 roku. Od tego bowiem 
czasu datuje się zniesienie dawnydi ograniczeń I za¬ 
kazów, ciążących im ludności nuejscowej: zakazu za¬ 
kładania szkół, stowarzyszeń, wydawania gazet w jęz^ 
kach miejscowych i i p. 
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ICorzysfając ze zniesienia zakazów, dotyczących 
ktilturalnych poirzeb ludności miejscowej, Wilno 
oJrazu stało się bogatszem o kilkanaście średnich 
zakładów naukowych, do których garnęły się tys<ace 
spragTtionej nauki młodzieży z całego obszernego 
kraju. Powstały w Wilnie dziesiątki organizacji kuN 
inralnych i społecznych, wnoszących ogromne oży- 
v/ienkj w życie miasta i dodających mu świetności. 
Zaczęły wychodzić w różnych językach dziesiątki 
czasopism, skupiających naokoło siebie najlepsze siły 
społeczne. Przemysł i handel całego kraju zaczęły 
ogniskować się w Wilnie, dając dobry zarobek tyaią* 
com ludności miejskiej. 

Wilno szybko się zbogacało pod wszelkieml 
względami, fcącznie z tern zaczęło zmieniać I zew¬ 
nętrzny wygląd. Tamowana w swym rozwoju za 
czaiów przedrewolucyjnych (1905 r.) nieduża, dość 
brudna mieścina, zaczęła dochodzić stopniowo do 
porządku. Przeprowadzono kanalizację i wodociąg. 
Niektóre ulice poszerzono i wyprostowano. Zjawiło 
się wiele okazałych gmachów w śródmieściu, zaś 
niektóre przedmieścia (naprz. Nowe Miasto) przeisto¬ 
czyły się w ładne dzielnice. 

Wojna od samego początku wniosła zamęt ł za¬ 
stój V/ całe życie wewnętrzne i zewnętrzne Wilna. 
Handel i przemysł przyszły do upadku; miasto zbied¬ 
niało; ruch budowlany został powstrzymany. Można 
jedi ak było mieć nadzieję, że będzie to trwało nie¬ 
długo ł że po skończonej wojnie nastąpią jeszcze 
bpsze czasy dla Wilna, gdy zostały usunięte wszyst¬ 
kie tamy postav/ione na drodze jego do rozwoju przez 
t^ądy jłiarwkratyczne Rosji carskiej. 
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III. 

Przynależność państwowa Wilefiszczyzny 
a dążenia ludności. 

Powsłaje teraz pytanie, do krgo ma należeć 
w przyszłości Wilno i cała Litwa Wschodnia, do 
Litwy czy do Polski, by mogło lepiej s ę rozwijać. 

Zmiana państwowego stanowiska miasta Wilna 
musi ogromnie wpłynąć na przyszłe losy tego miasta 
jak również i całej Wi^eńszczyznys Musimy więc 
przyjrzeć się uważnie rzeczywistym poti zębom i Inte¬ 
resom miasta i kraju, oraz wyjaśnić kw'e tję, czy ma 
Wileńszczyzna naturalny interes w połączeniu się 
z Litwą czy z Polską, czy też może w powrocie pod 
panowanie Rosji. 

Przy rozstrzyganiu takich kwestji należy oczy¬ 
wiście przyjąć pod uwagę i dążenia czy sympatje 
państwowe miejscowej ludności. O ileby dążenia jej 
były zgodnie skierowane ku jednemu któremu pań- 
st\vu, należałoby rozstizygnąć kwestję przynależności 
państwowej kraju zgodnie z ogólną jedyną wolą lud¬ 
ności, może nawet z pominięciem innych względów, 
(naprzykład ekonomicznych, politycznych). Wobec 
tego należy pośwęcić słów kilka nastrojom i dąże¬ 
niom miejscowej ludności. 

Ludność chrześcijańska Wilna w większości swej 
składa się z mieszkańców miasta, mówiących po 
polsku i uważaiących siebie z? polaków. 

W większości swej ma ona podobno życzyć, aby 
Wilno^ i Wileńszczyzna zostały przyłączone do Pdski. 
O takiej woli ludności, mówiącej po polsku, głjszą 
światu całe zastępy najętych przez Warszawę i dctiro* 
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wolnych, miejscowych i przyjezdnych atnłaforów. To 
samo usiłuią udowodnić n ezliczone wydawnictwa, 
świstki, wiece z zawczasu przygotowanemi i przyję- 
temi uchwałami i t. d. 

Bardzo wątpimy, aby podobne głosy, hałasy i ni¬ 
by dokumenty odpowiackły rzeczywistym nastrojom 
I woli obywaleli kraju, mówiących po poisku. Z po¬ 
śród tej ludności coraz częściej dają się słyszeć bar¬ 
dzo poważne głosy protestu przeciwko narzucaniu nie¬ 
właściwych chęć i dążności, niezgodnych z jej potrze¬ 
bami życiowemi. Trzeźwiejsze te głosy jednak gmą 
jeszcze wśród ogólnej wrzawy o rzekomej koniecz¬ 
ności przyłączenia kraju do państwa Połskiego. Na¬ 
leży z tego wnioskować, iż większość ludności kraju, 
mówiąca po polsku, ma życzyć, aby Wileńszczyzna 
została prowincją Polski. 

Czy jest to wyrazem wolnej i świadomej woli 
ludności, czy też tylko skutkiem szalonej agitacji, — 
nie chcemy zastanawiać się nad tern w danej chwili 

Następnie, ogromny od setek mieszkańców Wilna 
i znaczną część ludności całej Litwy Wschodniej sta¬ 
nowią żydzi W miastach i miasteczkach kraju liczba 
ich dochodzi do połowy ogólnej ilości mieszkańców, 
niekiedy nawet przewyż'za połowę. Ponieważ stano¬ 
wią oni masę zwartą i uświadomioną politycznie,^ prze¬ 
to ciekawie lesł poznać ich stanowisko w kwestji pań¬ 
stwowej przynależności miasta Wilna i całego ktajtb 

ftzed trzema laty, kiedy państwo Litewskie do¬ 
piero co zaczynało powstawać, stanowisko ludności 
żydow.-kiej w omawianej sprawie nie było dostatecz¬ 
nie jasne. Przeważnie przypuszczano, iż społeczeń¬ 
stwo żydowskie życzyło tego, aby kraj powrócił po» 
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panowanie rosyjskie. Ode^rywalo tu pewną rotę nie¬ 
dowierzanie, czy Litwa rzeczywiście zorganizuie się 
jako państwo niepodległe i czy będzie mogła nadal , 
egzystować. 

Obecnie warunki się zmieniły. Litwa powstała i 
będzie istnieć napewno. Obroni się ona w sojuszu 
z innemi^ mniej<zemi państwami od zaborczych zama¬ 
chów większych państw. Pewną gwarancją dla niej 
jest fakt, że większe państwa mają w naszym kraju 
zbyt sprzeczne interesy. Przeto jedno drugiemu bę¬ 
dzie przeszkadzało w zamiarach zagarnięcia Litwy. 

Naród żydowski w nowoodbudowanem Państwie 
Litewskiem posiada swoje instytucie narodowe auto¬ 
nomiczne i wogóle traktowany jest na równi z inny¬ 
mi obywatelami Państwa. Wyrabia się tedy w spo¬ 
łeczeństwie żydowskiem Litwy Wschodniej przekona¬ 
nie, iż połączenie się tej dzielnicy Litwy z dzisiejszą Li¬ 
twą Niepodległą da narodowi żydowskiemu możność 
spokojnego życia i rozwoju kulturalnego w gra¬ 
nicach Państwa Litewskiego, bez obawy pogromów 
lub prześladowań. Prócz tego. żydzi wileńscy, jako 
bardziej przenikliwi i uświadomieni politycznie, dobrze 
zrozumieli, iż pod względem materjalnym ogromnie 
zyskają na tern, że Wilno pozostanie stolicą Pań¬ 
stwa. nie zaś kresowem miastem polskiem , i w 
dodatku kością wiecznej niezgody pomiędzy Litwą a 
Polską. 

Wszystko to razem wziete nakazuje społeczeń¬ 
stwu żydowskiemu Litwy Wschodniej dążyć do po¬ 
łączenia lego kraju z dzisiejszą Litwą Niepodległą w 
zjednoczoną Republikę Litewską ze stolicą Wilnem. 
Ostatnie wypadki, szczególniej zaś odmowa żydów 
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przyjęcia uńz's\\i w wyborach do falsyfikowaneero 
przez okupacyjne władze sejmu w Wilnie, dow onł/, 
iż społeczeństwo żydowskie rzeczywiśc e dobrze rozu¬ 
mie interes kraju i sprzeciwia się przyłączeniu jego 
do Połyki. 

Znajduje się w Litwie Wschodniej ludność naro¬ 
dowości białarusk ej. W samym Wilnie uświadomio¬ 
nych białorusinów jest niewielki odsetek ogólnej licz¬ 
by mieszkańców miasta. Natomiast na wschodn ch 
obszarach kraju białorusini żyją zwartą masą i stanowią 
bardzo znaczny odsetek całej jego ludności. Narodo¬ 
we t polityczne uśw adomienie ludności białoruskiej 
odbywa się w bardzo szybkim tempie. 

Z jej p agnieniami j aspiracjami narodowemi na¬ 
leży łiczyć się bardzo poważnie. 

Przed trzema laty, gdy narodowi białoruskiemu 
zaświtała była nadzieja odzyskania niepodległości i od¬ 
budowania swego państwa, dały się wprawdzie słyszeć 
głosy, iż Wilno i nawet cała Wileńszczyzna powinny 
wejść w skład niepodległej Republiki Białoruskiej. Najpo- , 
weżniejsze jednak organizacje białoruskie uznały i wte¬ 
dy Wilno jako stolicę Państwa Litewskiego i tylko 
wyrażały życzenia, aby zachowało ono w przyszłości 
przyjazne stosunki z Białorusią. 

Dziś pod względem stanowiska białorasinów vi 
tej sprawę nic się nie zmieniło. Zrozumiano tylko 
lepiej, iż Wilno i Wileńszczyzna powinny pozostać z 
Litwą. W sprawie Wi^eńszczyzny organizacje biało¬ 
ruskie troszczą się obecnie o to tylko, ^ by ludności 
białoruskiej, która wskutek kon ecznośd politycznej i 
ekcnomicznei znajdzie się w granicach Republiki Litew- 
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sWel, zabezpieczona została możność rozwoju kultu* 
talne?o i uszanowanie jej praw obywatelskich. 

O nastrojach litewskiej ludności Wilna i całego 
kraju nie mamy potrzeby wiele mówić. Cała jej prasa 
wileńska, wszystkie organizacje i instytucje świadczą 
o tern, iż marzeniem i pragnieniem jej jest jaknaj- 
rychlejsze połączenie się z dzisiejszą Litwą Niepod¬ 
ległą. Pragnienie to jest może nawet więcej ^ instyk- 
towe, przyrodzone, niż świadomie wyrobione I oparte 
na dobrem zrozumieniu istotnych potrzeb kraju. 

Z powyższego należy wyprowadzić wzniosek, iż są 
pewne różnice w zdaniach miejscowej ludności Litwy 
Wschodniej w kwestji, do którego państwa mają nale- 
łeć Wilno I Wileńszczyzna. Wobec tego, a także 
wskutek niedostatecznego zrozumienia przez szersze ma¬ 
sy ludności Istotnych potrzeb i interesów kraju, należy 
najzupełniej bezstronnie omówić kwestję jaka przysz- 
łość oczekuje Wilno I Wileńszczyznę w razie przyłącze¬ 
nia ich do Polski lub Rosji, jaka zaś w tym wypadku, 
jeżeli Wilno pozostanie stolicą Litwy, a cały kraj, jak i 
przed wieki, zostanie połączony z dzisiejszą Litwą Nie¬ 
podległą w Zjednoczoną Republikę Litewską. 

IV. 

Losy Wilna w razie przyłączenia krajn do 
Polski. 

Gdy się mówi o przyłączeniu Wilna do Państwa 
Polskiego, nie ma się na widoku przyłączenia tego 
miasta jako odrębnej wysepki, pod postacią jakiejś 
kolonji zamorskiej, do ziem polskich. Ma się na 
myśli połączenie Wilna z Polską przez oddanie jej te^ 
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rytorjów, obecnie stanowiących zachodnią i połud¬ 
niowo-wschodnie części byłej gubernji Wileńskiej, oraz 
północną i środkową część byłej gub. Grodzieńskiej, 
ferytorja te sztucznie utworzyłyby długi korytarz ziem 
rzekomo polskich, na końcu którego znajdowałoby 
się miasto Wilno. 

O ile uzasadnione są pretensje polskie do. 
wspomnianych ziem, zasiedlonych przez ludność po¬ 
chodzenia przeważnie litewskiego lub białoruskiego, a 
mówiącą po białorusku, po litewsku i tylko na nie¬ 
znacznych obszarach po polsku, pozostawiam do roz¬ 
strzygnięcia szanownym czytelnikom. 

Ludność ta wyznaje przeważnie wiarę katolicką. 
Wskutek długoletniej agitacji spolszczonego duchowień¬ 
stwa I innych żywiołów polskich, często rzeczywiście 
plącze ona wyznanie katolickie z pojęciem polskości 
i wszystkich wyznających wiarę katolicką, w tej liczbie 
I samych siebie, uważa błędnie za polaków. Nie można 
jednak uważać tego za przyczynę wystarczającą do 
przyłączenia kraju do Polski i do wytworzenia sztucz¬ 
nego korytarza polskiego od Wilna do Brześcia Litews¬ 
kiego, czy czegoś w tym rodzaju. Powoływanie się zwo¬ 
lenników przyłączenia do Polski na wolę ludności tych 
terytoriów jest bezwarunkowo nieszczere. Po pierwsze, 
nie zapytywali oni nigdy ludnośći o jej wolę i nie 
dawali jej możności wypowiedzieć się w zupełnie 
normalnych warunkach, bez żadnego nacisku. Po 
drugie, gdyby naprzykład prawie cała ludność War¬ 
szawy I wązkiegc pasa ziem polskich, położonych na 
wschód do Warszawy, wskutek dłuższych rosyjskich 
wpływów politycznych czy kulturalnych została znacz¬ 
nie wynarodowioną i zażądała przyłączenia Warszawy 



I w^omnlanych siem polskich do Rosji, cl saral 
ludzie zaczęliby wołać o krzywdzie czynionej Naro- 
dOMfi Polskiemu. Dowodziliby o niemozebności zasto- 
sowania się do życzenia nieuświadomionej i zbała¬ 
muconej, nie rozumiejącej własnego Interesu ludności. 
Zażądaliby bezwarunkowo, aby Warszawa i wyżej 
wspomniany pas ziemi, pozostały przy Państwie 
Polskiem. Zupełnie inną stosują cl sami ludzie miarę, 
gdy Idzie o Wilno i Wileńszczyznę. Zagarnęli oni cały 
kraj siłą zbrojną, bałamucą i teroryzują wszelkieml 
sposobami lud miejscowy. A gdy wskutek tego pewna 
rozagitowana czy zbałamucona część ludności zaczy¬ 
na wbrew swoim najżywotniejszym interesom wołać 
,Do Polszczył", uważają to oni za wystarczający do¬ 
wód, że sztuczny korytarz, zamieszkały przez mieszaną 
ludność, powinien należeć do Polski. Z tego wynika, 
że o bezstronności i sprawiedliwości wymagań zwo¬ 
lenników przyłączenia Wileńsczyzny do Polski nie 
może być na^et mowy. 

Pozostawiając ocenę moralnej wartości tych ludzi 
na inny raz, rozważymy szczegółowiej kwestję, jaki los 
oczekuje mieszkańców Wilna oraz ludność całej Wi- 
leńszczyzny w razie pr^łączenia ich do Polski. 

Przedewszystkiem miasto Wilno zostanie odclętera 
od całego kraju, dla którego było centrum administra- 
cyjnem oraz ekonomicznem i straci przez to bardzo 
wiele pod wszelkimi względami^ 

Przedtem setki tysięcy ludzi z kilku sąsiednich 
gubernji, które wchodziły w skład Wileńskiego okręgu 
administracyjnego, przyjeżdżały corocznie do Wilna w 
sprawach osobistych. Inne tysiące przyjeżdżały w 
sprawach urzędowo-społecznych, do centralnych dla, 
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kra|o tego Instytucji państwowych I wyższych urięd- 
ników jako to: do generał-gubernatora, dowódcy wojslcu 
okręgu, do kuratora okręgu naukowego, do sąda„, 
okręgowego, do izby sądowej, do banków, do zarządU|t 
dóbr państwowych, do konsystorza i i d. i t, d. Setki ti 
tysięcy Judzi przy tej okazji robiły różne obstalunkl., 
w pracowniach, sprawunki w magazynach, zwracałol 
się o pomoc do doktorów, o poradę do adwokatów, i 

Wszyscy cl interesanci niezmiernie przyczyniali V 
się do Ożywienia miasta, zaś miljony rubli, które oni 
przytem pozostawiali w mieście, dawały możność 
przyzwoitego egzystowania z rodzinami ogromnej 
liczbie doktorów, adwokatów, inżynierów, właścicieli 
hoteli, pracowni, magazynów i zarazem karmiły wiele 
tysięcy rodzin tragarzy, dorożkarzy, służby hotelowej, 
ludzi pracujących w sklepach i pracowniach wszelkiego 
rodzaju, dostaiczały zarobku służbie domowej, pra- 
c 9 wnikom resrestauracji, I t, pod. 

Bez przesady^ można powiedzieć, iż interesanci, 
którzy przyjeżdżali do różnych instytucji rządowych i 
Społecznych w Wilnie, dostarczali środków do życia 
z rodzinami dziasiątkom tysięcy przeważnie pracują¬ 
cej ludności miejskiej. 

Należy wyobrazić sobie teraz skutki, jakie nastą¬ 
pią dla miasta, jeżeli wspomniany wyżej korytarz , 
ziem będzie przyłączonym do Państwa Polskiego, zaś > 
na końcu jego znajdzie się Wilno. Co wtedy stanie 
się ze stolicą Litwy? j 

Otóż Wilno pozostanie odciętem przez granice 
państwowe od tego kraju, który żywił i ożywiał całe 
miasio. Wilno nie będzie stolicą państwa, przestanie 
być nawet miastem okręgowero, jak to było przed 


wojną. Pozostanie miastem prawie tylko powiatowem, 
gdyż korytarz, który będzie się znajdował pod admi¬ 
nistracją miasta Wilna, będzie szeroki zaledwie 50— 
60 kilometrów, długi zaś nie wyżej 120 kilometrów, 
gdyż uszczuplona gubernja Wileńska czyli administra¬ 
cyjny okręg Wilna oczywiście nie będzie sięgał 
miasta Grodna, od którego do Wilna jest wszystkiego 
160 kilometrów. Inaczej mówiąc, okręg Wilna będzie 
zajmował przestrzeń około 6000—7000 kilometrów 
’ kwadratowych. Znaczy to, że będzie stanowił obszar 
1 nie większy, niż dwa, trzy dobre powiaty. Wejdą 
przytem w skład tego okręgu najbiedniejsze 
miejscowości Litwy. j 

Powstaje więc teraz pytanie, czy będą znajdowały 
się w Wilnie takie instytucje, jak sąd okręgowy, izba 
sądowa, zarząd okręgu naukowego, konsystorz I t. p. 
Stanowczo można odpowiedzieć, że nie, bo dosko¬ 
nale wiemy jak stosunkowo mało podobnych insty¬ 
tucji potrzeba dla takiego obszaru, jakim stanowi 
parę powiatów lub nawet połowa gubernji. Jeżeliby 
zaś niektóre z tych instytucji były pozostawione cho¬ 
ciaż dla widoku, zostaną zmuszone o kilka razy 
zmniejszyć swoją działalność oraz liczbę urzędników, 
gdyż będą obsługiwały nie kilka gubernji, jak przed¬ 
tem, a tylko mały kawał ziemi w postaci przyłączo- 
0^0 do Polski okręgu wileńskiego. 

A więc w razie przyłączenia kraju do Państwa 
Polskiego kilkadziesiąt tysięcy obywateli miasta, nale¬ 
żących przeważnie do klas pracujących, pozostanie 
bez żadnego zarobku, bez żadnych środków do tycia 


I będą 
t Wilna. 



itowad sią od nędzy ucieczką 
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Że musi to nastąpić, mamy naoczny przykład z 
niedalekiej przeszłości: gdy w czasie ewakuacji wy> 
niosły sią z Wilna instytucje urzędowe rosyjskie ra¬ 
zem z pracującymi w nich urzędnikami, całe miasto 
zostało formalnie pustem. Masa domów pozostała 
bez mieszkańców; sklepy, pracownie prawie wszystkie 
przestały funkcjonować, wypychając masy pracujących 
na ulicę. Ludzie, którzy pozostali w mieście, musieli 
poczuć całą grozę bezrobocia. 

Najgorętsi nawet zwolennicy przyłączenia Wileft- 
szczyzny do Polski przyznają jednak, Iż Wilno odtego 
musiałoby rzeczywiście wiele stracić na swem zna- 
aeniu poiitycznem i administracyjnem. Utrzymują nap* 
tomiast, iż wiele zyskałoby pod innymi względami. 

Mamy prawo zapytać, pod jakim względem 
Wilno zyska na oddaniu go Polsce? Może ożywi się 
handel, chronjąc tym sposobem miasto od upadku? 
Na to pytanie można odpowiedzieć „nie"! z całą sta¬ 
nowczością. Zrozumiemy dlaczego musi być tak, nie 
inaczej, gdy przypomnimy sobie, jakie warunki są 
niezbędne do rozwoju handlu. 

Więc przedewśzystkiem — komunikacja. Koleje, 
prowadzące obecnie do Wilna, zostaną prawie zupełnie 
odcięte, gdyż końce ich będą się znajdowały w ob¬ 
cych państwach (Rosji i Litwie). Przypuszczalnie po¬ 
zostałaby w posiadaniu polaków jedyna kolei (Wilno 
— Lida—Baranowicza—Warszawa). Zachodzi jednak 
jeszcze pytanie, co by się woziło tą koleją? Z Wilna, 
z gubernjl wileńskiej nie będzie towarów do wj^oze^ 
gdyż krai ten sam jest bardzo biedny. Ze swej stro¬ 
ny Polska mogłaby przywozić tą koleją do Wilna i 
j^ubernii tylko bardąę. egtaaiCKgą itoś6 towarów* 



g^ż potowa byłej gobernji. za^edlona przez ludność 
biedną i również biedne miasto, nie będą stanowiły 
poważniejszego rynku zbytu dia wyrobów fabryk 
polskich- 

Wilno nie będzie miało żadnego znaczenia w 
stosunkach handlowych pomiędzy Rosją a Polską, 
gdyż najbliższą drogą dla komunikacji towarowej po¬ 
między tymi krajami będzie kolej Brześć Litewski— 
Mińsk—Smoleńsk. Wilno zaś pozostanie na uboczu. 

O stosunkach handlowych pomiędzy Litwą a 
Polską nie będzie ani mowy. W razie oderwania 
Wilna I Wileńszczyzny od Litwy i przyłączenia ich 
do Państwa Polskiego, powstanie między temi pań* 
stwami taka przepaść, iż żadne normalniejsze stosunki 
handlowe, polityczne lub kulturalne nie będą możliwe. 
Pomiędzy niemi po wieczne czasy będą toczyły się 
walki we wszystkich dziedzinach stosunków między¬ 
narodowych. Więc co do handlu można stanowczo po¬ 
wiedzieć, że nawet ten handel, który dotychczas Wilno 
prowadziło z całym krajeni i który ogromnie ożywiał 
miasto, będzie musiał stanowczo i nazawsze zaginąć. 
'St^ znów wiele tysięcy ludzi pozostanie bez pracy, 
miasto zaś zubożeje i zmniejszy się. 

Przemysłem swoim Wilno dotychczas nie bardzo 
się mogło pocieszyć, gdyż nie posiadało ani wiele &».• 
rowców, ani też źródeł taniej siły poruszającej. Jed¬ 
nakże ostatniemi czasy, choć powoli, Wilno zaczęła 
się rozwijać i pod względem przemysłu, gdyż mi^a 
dobry zb^ wyrobów fabrycznych w całym obszernym 
kraju (Litwa i Białoruś). 

W razie zaś przyłączenia Wilna i całego fcn|ti 
wileńskfejgo do Poisk^ten Jtynek zbytu będzie stracogię 



dla WHna, gdyi znajdzie si« prawie całkowicie w gra¬ 
nicach innych państw (Litwa I Rosja). Z tej racji 
będą musiaty zupełnie zaginąć te gałęzie przemysłu 
wileńskiego, które obsługiwały cały kraj. Dla tej 
również przyczyny nowe gałęzie przemysłu nie bądą 
mogły powstać w Wilnie. A więc tysiące robotników 
wileńskich pozostaną bez kawałka chleba. 

Oponując przeciwko temu, zwolennicy wcielenia 
Wilna i wschodnich kresów byłej gubernji Wileńskiej 
do Państwa Polskiego utrzymują, iż rząd Polski może 
sztucznie wytworzyć takie warunki, przy których w 
Wilnie powstanie dowolnie ta lub inna gałęź prze¬ 
mysłu. Jako przykład wskazują Petrograd, w którym 
cesarskie rządy Rosji sztucznie stworzyły przemysł 
fabryczny na wielką skalę. 

Przykład Petrogradu nie może być dla nas prze^; 
konywającyra. Prawda, cesarz rosyjski Piotr Wielki 
na bagnach wybudował miasto, które później ogrom¬ 
nie się rozrosło, nie zważając na niedogodne warunki 
komunikacyjne, gospodarcze i klimatyczne, oraż bardzo 
rozwinęło swój przemysł. Wpakowano w budowę 
i na utrzymanie tego miasta miljardy grosza państwo¬ 
wego i społecznego. Dz ękl temu tylko osiągnięto 
świetne rezultaty. Należy jednak pamiętać, że budowa 
i następny rozkwit Petrogradu nie były skutki jedynię 
fantazji Piotra Wielkiego. U,ście rzeki Newy do za» 
toki Fińskiej, szczególniej w czasie nieistnienia koid 
żelaznych, było dla handlu rosyjskiego najlepszem J 
prawie ledynem wyjściem do Europy Zachodnieji 
Przemysł, przeważnie żelazny, rozwiń^ się był w P» 
trogradzie też nie z racji czyjejś fantazji, lecz dzięki 
teoH^ te musiał ogimeą łl«łs rosyjska 
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wo}enn;) i handfową na morzu Balfyckienv Ponadto, 
Petrograd był stoicą wielkiego państwa, co też mu- 
I siało ogromnie wpłynąć na rozwój miasta. 

Wracając teraz do sprawy Wilna musimy sta- 
I nowczo przyznać, iż w razie przyłączenia miasta tego 
I do Polski, żaden rząd polski nie będz e w stanie 
stworzyć nawet w przybliżeniu takich waiunków, w 
jakich rozwijał sie Petrograd. Rzeka Newa lub nawel 
Wisła przez Wilno w żadnym razie nie popłyną. 

I Najkrótsza droga handlowa z Rosji do Polski też nie 
przejdzie przez Wilno. Nawet rosyjski handel tranzy* 
łowy, któremu bodaj najbliższa droga byłaby do 
morza Bałtyckiego przez Wilno, nie skieruje się tędy, 

' gdyż kilka granic państwowych będzie ku temu po¬ 
ważną przeszkodą i mitręgą. 

I A więc znaczenie Wilna pod względem handio- 
* wym musiałoby zejść do zera. 

I Nie_ lepiej rzeczby się miała I z przemysłem. 
Warunki dla jego powstania, jak już zaznaczyliśmy, by¬ 
łyby niemożebne. Mógłby on być stworzony tylko 
przez fantazję rządu polskiego, zamiast powstać sa¬ 
modzielnie drogą naturalną. 

Lecz jakże miałby wyglądać ten sztucznie stwo¬ 
rzony i ciąg'e popierany p zez rządy polskie przemysł 
wlenski? Rząd polski bezustannie musiałby dostar¬ 
czać na potrzeby przemysłu wileńskiego miijony I 
miljardy pudów węgła kamiennego, żelaza i innych 
' surowców. Zmuszony byłby przywozić niezbędne 
maszyny dla fabryk, a nawet żywność dla robotników, 

: gdvż większej ilości mie zkańców miasta biediry n e- 
duży kraj wileń-.ki nie mógłby wyżywić. W rezul¬ 
tacie tego wszystkiego gotowe wyroby pizemysłu wi- 
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łeńskiego rzad potski musiałby wiefć z powrotem do 
Polski, ponieważ para biednych powiatów stanowi* 
łaby zbyt mał^ i nędzny rynek zbytu.^ Kosztowałoby 
to Państwu Polskiemu co tok dz esiątki miijonów ma¬ 
rek w złocie, na dzisiejsze zaś marki polskie — chy¬ 
ba setki miliardów. 

W prywatnej gospodarce możebne są takie dzi¬ 
waczne fantazje. Kiedyś pewnei..u magnatv.wi pny- 
szłą fantazja latem urządz ć d'a swoich gości zimową 
rozrywkę. W tym celu kazał on parę wiorst drogi 
posypać solą, by można było jechać na sankach, zaś 
gałęzie drzew i liście pookładać watą, aby otrzymać 
wrażenie śniegu. Tak też uczyniono. Wyżej wyłożo- 
żony sposób popierania przemysłu wileńskiego przez 
rząd poi 'ki stałby się podobnym do dziwactwa jakie¬ 
goś magnata, któryby mając tuż przy domu bystrą 
rzekę, zachciał wvkopać naumyślnie długie kanjły, 
aby wybudować młyn na granicy swoich posiadłośsi, 
w odległości kilku kilometrów od innych zabudowań 
gospodarczych. Młyn oczywiście straciłby na wartości, 
dziwak zaś właściciel co rok musiałby wozić ziarno 
i mąkę na znaczne odległości i miałby tylko te zado¬ 
wolenie, że słało się według jego woli. 

Podobne dziwactwa były kiedyś zupełnie możebne. 
Dziś za takie rzeczy posadzonoby mądrala do domu 
warjatów, a na jego majątek nalożonoby opiekę. 

Tembardziej niemożebne są dziś takie ekspery* 
periły w gospodarce państwowej. Prawda,^ obecny 
trąd polski jest przesiąknięty fantazjami wielkopań- 
Ikiemi w stylu dziwactw magnackich z dawnych 
czasów. Nie odważyłby się tednak nawet on prosić 
U Sejmu Polskiego o coroczne wyasygnowanie dzie" 
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sfąielc rnHionów marek w złoc'e na zaspokoienle swojej 
fantazji. A gdyby nawet ponad wszelkie spodziewanie 
j Sejm Polski zgodzi się popełnić taki nonsens, 
asygnując wspomniane pieniądze, inne państwa, któ¬ 
rym Polska jest zadłużoną, nałożyłyby opiekę na fi¬ 
nanse Państwa Polskiego, jak już czyni się ponie¬ 
kąd i obecnie. 

Wynika z łego, iż jest rzeczą niemożebną, aby w 
Wilnie w razie przyłączenia go du Polski, mógł się 
rozwijać istniejący a nawet powstał nowy przemysł 
na w ększą skalę i mógł być sztucznie popierany przez 
Polskę. 

Zwolennicy wcielenia Wilna i Wileńszczyzny 
przytaczają jeszcze jeden dowód, że n'by Wilno w 
tym wypadku nie zupełnie zmarnieje i podupadnie. 
Zapewniają oni, że i w takim razie Wi^no zachowa 
nieco z pizeszłej świetności swo ej, gdyż pozostanie 
ogniskiem żyda kulturalnego dla całego kraju, dla 
którego i przedtem było źródłem kultury. 

Można na to też stanowczo powiedzie& nie! 
Miasto, które pod innymi względami musiałoby zejść 
na stopę prawie i.Jasta powiatowego, nie mogłoby 
zachować w całej pełni swego znaczenia w spra¬ 
wach szkolnictwa i oświaty wogóle. 

Ilość uczni w szkołach litewskich zmniejszyłaby 
się lub nawet niektóre szkoły, zupełnie przestałyby 
istnieć w Wilnie, ilość uczni szkól żydowskich zmniej< 
sz\łiby się też ogromnie, gdyż wskulek upadku 
handlu i przemysłu ludność żydowska zredukowałaby 
się znacznie. - 

Jeżeli zaś łeiaz zwrócimy uwagę na szkoły pol¬ 
skie^ to przedewszystkiem będziemy musieli przyznaj 
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Że SoSć ich musiałaby zmniejszyć s^ę mnł^ więcej w 
tym stosunku, jak i ilość szkół żydowskich wskutek 
ucieczki wielu mieszkańców z Wilna od bezrobocia 
i nędzy- Pozalem powszechnie znany jest fakt, że do 
wileńskich szkół polskich, szczególniej średnich, gar¬ 
nęła się masa młodzieży z sąsiednich powiatów I gu- 
bernjl, gdzie a'bo zupełnie nie było szkół polskich 
tub liczba ich była nie wystarczająca, albo też z po¬ 
wodu, że rodzicom chciało się kształcić dzieci swoje 
w większem mieście, gdzie łatwiej o wszelkie wygody, 
o nauczycieli i t. p. W.emy, naprzykład, że i teraz 
wśród uczni i uczenie gimnazjów polskich w Wilnie 
znajduje się dużo dzieci szlachty nie tylko z byłej gu- 
dernji Wiieńskieii lecz i z Kowieńskiej, a nawet z 
gub. Mińskiej i Witebskiej. 

Otóż trzeba zgodzić się z tem, że ta młodzież 
przyjezdna, wraz'e wcielenia miasta Wilna do Polski, 
nie pozostanie w szkołach v/ileńskłch, które będą 
znajdowały się w drugiem państwie. 

To samo można powiedzieć, z większą tylko sta¬ 
nowczością, że i uniwersytet polski w Wilnie nie 
będzie ir.óął egzystować we wspomnianych warun¬ 
kach. Bo i któż właścwie będzie uczęszczał na ten 
uniwersytet? Młodzież miejscowa? Tak, lecz iej mo¬ 
głoby wystarczyć lylko na jedną drugą szkołę średnią, 
n'e zaś na uniwersytet, tembardziej że część tej mło¬ 
dzieży wolałaby pojechać na studja do uniwersytetów 
!agra«iic2nycb, znaczna ilość do stolicy państwa — 
War-z?wy, część zaś — do Republiki Litewskiel- 
(młodzież lilew:,‘.'a). Oczekiwać przyiazefu młodzieży 
z Polski byłoby wprost śmiesznie, gdyż wolałaby ona 
zawsze wstąpić do uniwersytetu w Warszawie jako 




bardżlej znanego, bogatego, ł znafdufącego stę w sto¬ 
licy, nie zaś na prowincji. Liczyć na przyjezdną mło¬ 
dzież szlachecka z Białomsi nie można już z tego po¬ 
wodu, że wogóle dni ziemiaństwa w całej Rosji, a 
więc z pewnością i w Białoruś', są policzone, jeżeli 
nie w czasie dzisiejszej rewolucji rosyjskiej, to w 
czasie najbliższym po rewolucji większe posiadłości 
ziemskie drogą prawną będą wywłaszczone przymu¬ 
sowo na korzyść ludności miejscowej. W razie zaś 
wywłaszczenia większych posiadłości ziemskich w 
Białorusi, należących przeważnie do szlachty polskiej 
ludności polskiej w tym kraju pozostanie bardzo mało, 
a więc i polska młodzież ucząca się mogłaby przy¬ 
jeżdżać z tego kraju do Wilna na nauki w znikomej 
tytko iloścŁ 

u Co się zaś tyczy młodzieży szlacheckiej z Litwy 
^ Niezależnej, można z pewnością powiedzieć, że ani 
[[ Jedna osoba nie odważyłaby się przyjechać do Wilna 
' ' aby wstąpić do uniwersytetu polskiego lub do innych 
zakładów naukowych polskich. Litwini w razie oder¬ 
wania Wilna od Litwy zaczęliby stosować stanowczy 
bojkot do wszystkich tych, którzy ^ zechdeliby mieć 
coś wspólnego z instytucjami wilenskiemi polskiemŁ 
Student lub uczeń wileńskikh szkół polskich miejsca 
w Litwie wtenczas napewno nie znalazłby. Tych, 
którzy podawaliby się za polaków z Litwy, litwiai 
uważaliby za zdrajców kraju i narodu, gdyż ich to 
właśnie wspólnikom idejowym i rzekomo narodowym 
zawdzięczaliby utratę miasta Wilna i całej Wschod¬ 
niej Litwy* Pozatem i wogóle niepewną byłaby przy¬ 
szłość ziemiaństwa, uważającego się za polskie, a 
znajdującego się na terytorium Państwa Litewskiego^ 
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w razie oderwania Wilna przez polaków diociażby ! 
droga niby cło owania. Z pewnością wjęc można powie¬ 
dzieć, iż wileńskie szkoły polskie nie mogłyby w ta¬ 
kim razie zapełniać się liczną młodz eżą szlachecką z 
Litwy Niepodległej i w znacznym stopniu świeciłyby j 
pustkami 

Widzimy więc, że oderwanie Wilna od Litwy, dla 
której ono zawsze było sercem, wywołałoby nie¬ 
chybne zubożenie i zupełny upadek miasta.^ Ludność 
jego ogromnie stracłaby na tern szczagólnie] pod 
względem materialnym 

Nie przyniosłoby to szczęścia an! pożytku i na- 
yjdowi polskiemu, który miałoy tylko ogromny kło¬ 
pot z obroną i popieraniem miasta, które samo przez 
się nie mogłoby utrzymać się. 

Narodowi zaś litewskiemu zadany zostałby cios, .. 
kiórego ślady pozostałyby na wieczne czasy pod po- 
stacią chęci zemsty za miasto, które zawsze było sto¬ 
licą państwa Litewskiego, było celem marzeń i żród- . 
lem tradycji narodowych litewskich, obecnie zaś jest 
sercem życia ekonomicznego, politycznego i kultural¬ 
nego całej Litwy. 

Takie losy czekają miasto Wilno w tym wypadku, 
gdyby wskutek niesumiennej agitacji i niedostatecz¬ 
nego uświadomienia politycznego i narodowego 
szerszych mas ludności albo przez niedostateczną od¬ 
porność jej przeciwko wpływom dla niej zgubnym lub 
nawet przez wolę samej ludności dostałoby się Wilno 
Polsce. 

-Przepowiednie powryższe nie są wyłworem fanta- i 
zjł, lecz są oparte na rzeczywistych przesłankach eko¬ 
nomicznych i politycznych. Możnaby z liczbami ur 
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ręlcu dowieść naocznie, ie w razie oderwania Wilna 
od Litwy i przyłączenia go do Polski tyle a lyle ty< 
sęcy ludu pracuiącego pozostałoby bez pracy, t^le 
a tyle domów musiałoby stać pustkami. Można było< 
by ściśle obliczyć, iłe razy zmniejszyłaby się wartość 
wszystkich domów i innych nieruchomości w Wilnie^ 
(liczby n ezawodnie otrzymalibyśmy wielce pouczają* 
ce!) ile sklepów, hoteli, pracowni i t. d. musiałoby 
się pozamykać nazawsze. Jednem słowem, można 
byłoby dowiedzieć się, ileby ludzi musiało emigrow.=ć 
z Wilna do Ameryki, do Rosji lub gdzieindziej (nie do 
Polski, bw łam zawsze było znaczne Przeludnienie), 
aby nie skazać siebie i swoich małych uzieci na życie 
nawpół głodowe w Wilnie. 

W pierwszym rzędzie musiałaby opuścić miasto 
większość ludzi pracy fizycznej, bo oni włośnie są 
najmniej zabezpieczeni materjalniei ich najprędzej do* 
tknąłby zmierzch Wilna. 

Następnie musieliby ratować się ucieczką właści* 
dele małych domków z przedmieść!. Większość ich 
bowiem egzystuje nie z jednego tylko dochodu z dom¬ 
ków swoich. Zwykle mają oni jeszcze jakieś zarobki 
w mieście, które razem z płacą od lokatorów dają im 
możność istnienia z rodzinami. Przy wielkim zaś 
upadku miasta, mającym bezwarunkowo nastąpić w 
razie odcięcia Wilna od kraju, który go żywił i wzbo¬ 
gacał, drobni właściciele domów stracą swój zarobek 
uboczny, zaś brak lokatorów usunie jedyne źródło 
dochodu. Właściciele ci więc będą zmuszeni sprzeda¬ 
wać domki swe najczęściej na opał, gdyż brak będzią 
kupców, którzy mieliby potrzebę zamieszkać w ty da 
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domkach lub mleć z nich zyski. Wskufek fe^o właś¬ 
nie większość drobnych właścicieli domów będzie 
musiało wędrować zlrodzinami swemido innego gdześ 
kraju, szukając zarobku. Nie lepiej będzie rzecz się 
miała i z właścicielami większych domów, które też 
w większości swej pozostaną bez lokatorów. 

Nakoniec i większość właścicieli sklepów będzie 
musiała uciekać, gdyż nastąpi zastój w interesach, zaś 
większość ich klijentów, raczej dłużników zrujnowa¬ 
nych powynosi się z Wilna. 

Najdłużej stosunkowo będzie mogła pozostać w 
Wilnie pewna część inteligencji, uważającej się za polską, 
będzie mogła bowiem znaleźć zarobek w instytucjach 
rządowych. 

To też widocznie w oczekiwaniu świetnej dla sie- I 
bie przyszłości wielu z pośiód inteligencji polskiej w 
naszym kraju obstaje ze wszech sił za przyłączeniem 
miasta Wilna i Wilenszczyzny a nawet całej Litwy 
do Polski. 

Agitując za pomocą słowa i pióra za oderwanie 
łych teryłoijów od Litwy, panowie ci wolą skromnie 
przemilczeć o tych okropnych dla ogółu ludności miej¬ 
skiej skutkach, jakie będą musiały nastąpić w razie 
sztucznego, nienaturalnego zerwania żywej łączności 
Wilna z całym krajem. Nie można przypuszczać, aoy 
nie rozumieli oni tego i nie czuli, szczególniej po tej 
nauce, jaką dały nam ostatnie lata. Trzy lata niemiec¬ 
kiej okupacji dowiodły naocznie, co może stać się z 
miastem, gdy łączność jego z krajem zostanie z jakich 
bądi przyczyn zerwaną, jeszcze bardziej poucza ący 
przykład daje nam Rosja, gdzie miasta zostały sztucz- 


nie odcięte od kraiów, z którymi ścięte są związane, 
i przechodził/ przeto w dągu ostatnich 3—4 lat bar> 
dzo c>ężkie koleje. 

Nie w świetnych warunkach znalazło się Wilno 
i w ciągu ostatnich paru lat, kiedy zostało odcięte za 
pomocą sztucznych demarkacyjnych linji od kraju, któ* 
ry żywił miasto. Ludność zmuszona uciekać się do 
szmucdcwania koni, bydła i wszelkiego rodzaju ży* 
wność z Litwy Niepodległej do okupowanego kram 
i do samego Wilna. Każdy rozumn ejszy człowiek 
musiał teraz zrozumieć, iż taki stan rzeczy jest niena* 
łuralny i wielce szkodliwy dla całej ludności miasta 
i kraju. 

Panowie agitatorzy dobrze o tern wiedzą, lecz 
niesum-ennie milczą o skutkach swej agitacji. Za po¬ 
mocą kłamliwych pisemek, wyzyskując zaufanie stron¬ 
ników swoich, pod hasłem obrony polskości skazują 
oni ludność miasta Wilna na wielkie a ciężkie próby, 
na nędzę i niedolę, chcąc tern zabezpieczyć sobie do¬ 
bre stanowiska i urzędy w przyszłej »dzielnicy“ polskiej 

Zapominają oni tylko i sami, że Wilno po przy¬ 
łączeniu do Polski nie mogłoby być miastem głównem 
dla całego kraju, 1e:z tylko miastem poniekąd powia- 
towem. Więc i liczba potrzebnych urzędników była¬ 
by stosunkowo mała, tembardziej, że wiele instytucji 
zupełnie przestałoby egzystować. Gdyby nie bacząc 
na to zachdano zachować ws^stkle urzędy, ludność 
miasta i kram po jednym, drugim roku próby zmuszo¬ 
ną byłaby zmniejszyć liczbę niepotrzebnych urzędni¬ 
ków, a więc wielu dzisiejszych luzykaczy jednakże 
zostanie wówczas bez posad 
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ZwoIenn’cy przylączenJa Wileńsrezyzny do Potskl 
wskazują zwykle na to, iż Wilno z cala Litwą Wschód* 
n-ą znajduje się pod okupacją polska właściwie od 
trzech prawie lał, nie doznało niby jednak wielkiej 
krzywdy i nie podupadło ostatecznie. 

Rzeczywiście, patrząc na rzeczy powierzchownie, 
może się wydać, iż Wilno jednak się rusza i czasami 
czuć w niem pewne ożywienie czy podniecenie. Przy 
uważniejszem jednak przyjrzeniu się warunkom, w ja¬ 
kich znalazło się miasto, daje się łatwo zauważyć, ii 
są one zupełnie nienaturalne. Wilno nie rozwija się 
wcale, a tylko sztucznie jest podtrzymywane i pod¬ 
niecane. Handel znajduje się w zupełnym upadku, 
ogranicza się tern, iż sprowadza przeważnie zagra¬ 
niczne najlichsze towary dla bardzo narazie licznych 
urzędników i wojskowych, a także szmugluie z Litwy 
Niepodległej do Wileńszc^zny produkty spożywcze 
oraz żywy inwentarz. 

^ O rozwoju przemysłu wileńskiego niema dziś 
i nie może być nawet mowy. Władze polskie niełyiko 
nie przywożą do naszego kraju obiecanych maszyn 
dla fabryk, żelaza, węgla, lecz same skrzętnie zbierają 
i wywożą do Polski maszyny wszelkiego rodzaju, 
kawały żelaza, nawet szyny kolejowe. Zeszłej jesieni 
wywieziono z Wilna do Polski znaczną ilość maszyn 
drukarskich, nie zważając na protest związku graficz¬ 
nego. Zamiast tego, by przywozić węgiel dla prze- ' 
mysłu wileńskiego, pośpieszn e trzebione są krajowe 
lasy i wywożone do Polski lub do Niemiec 

^ to wszystko rzeczy bardzo naturalne Państwo 
Polskie zaplątało się w długach. Prowadząc zaborczą 
•wantumic^ polityką posoai ono sząlone wydatki na 
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utrzymanie Kcznega wojska dla obrony swoich granie 
od wszystkich swoich sąsiadów, gdyż jest w ciągłych 
z nimi zatargach i walkach. Uboieie przez to Polskę 
bardzo prędko, pieniądz polski traci swoją wartość 
a razem z tern Państwo Polskie traci możność spro* 
wadzania dla siebie potrzebnych maszyn i materjałów. 
Nie dziw wobec tego, że wywozi się z naszego kra¬ 
ju co się da, nie zaś naodwrói Zresztą, jak już wy¬ 
żej wyjaśniono, żadne siły nie będą w stanie podnieść 
przemysłu wileńskiego, jeżeli tylko kraj dostanie się 
na dłuższy czas pod panowanie polskie. 

Ożywienie, o którem wspomnieliśmy, pochodzi 
stąd, że miasto zalały wojska, oficerstwo, urzędnicy. 

^ Pozatem jest w niem dużo uchodźców z Rosji, którzy 
wrócą do niej napowrót, skoro zmienią się tam nieco 
warunki pol.tyczne. Wynika stąd, że o ile te czaso¬ 
we przyczyny zostaną usunięte, miasto pozostanie 
pustem. Państwo Polskie będzie musiało nareszde zde¬ 
mobilizować swoje wojska naprawdę. Na utrzymanie 
zaś stałej ogromnej armji niepotrzebnych urzędników, 
jak to obecnie ma miejsce, nie zgodzą się wkońcit 
ani Sejmy Polskie, które nie będą prawdopodobnie 
takie krótkozwroczne, jakim jest obecny Sejm. Ziesztą 
inne państwa, zaczynające już i obecnie kontrolować 
sprawy gospodarcze Państwa Polskiego, nie pozwolą 
mu prowadzić nadal politykę bezmyślnego trwonienia 
grosza sDołecznego i pożyczonych od tych właśnie 
państw pieniędzy. 

Wszystko więc przemawia za tem, że Wilno pod 
stałem panowaniem polskiem musiałoby rozliczać na 
własne tKUto siiy^ Zmtzy.Ufit . ił^musiaktby wkrótce 
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zbankrutować, gćyt wnosząc z tego, co widzimy obec¬ 
nie gospodarka miejska pozoćtawona sama sobie 
tnusjałaby rozchwiać się w ciągu kiJku miesięcy. 

V. 

Położenie ludu wiejskiego w razie przyłącze¬ 
nia kraju do Polski. 

Nie bardzo świetna przyszłość oczekuje i ludność 
wiejską tego pasa ziemi, który m alby zostać sztucznie 
wykrojony z żywego c-ała Litwy i przyłączony do 
Polski. Ludność ta dotychczas łatwo i wygodnie mo¬ 
gła zbywać wytwory swej pracy w Wilnie, które jako 
miasto wielkie i dosyć ruchliwe potrzebowało dużo 
ch'eba, mleka, mięsa, różnych innych artykułów spo¬ 
żywczych, I wyrobów pracy ręcznej i ł, p. 

W razie przeludnienia wsi nadmiar ludności wiejs¬ 
kiej mógł znaleźć zarobek w Wilnie w postaci służby 
domowej, urzędników instytucji społecznych i rządo¬ 
wych oraz pracowników prywatnych zakładów wszel¬ 
kiego rodzaju* Nareszcie, wielu mogło zarobkować na 
własną rękę jako dorożkarze, sklepikarze i Ł p. Jedneiti 
słowem, ludność wiejska, wskutek rozwoju i ożywie¬ 
nia Wilna miała zarobek tuż na miejscu, nie potrzebo¬ 
wała wyjeżdżać do Ameryki, narażając się na wielkie 
koszty i niebezpieczeństwa. 

W razie zaś przyuczenia Wilna i całej Wileń- 
fżczyzny do Polski, warunłd życia ludnośd wiejskiej 
pogorszyłyby się znacznie. Wilno, jak już wyże! 
wyjaśniono, musiałoby formalnie zbankrutować, a więc 
nietylko nie mogłoby nadal przygarniać i pochłaniaj 
ąadaiiaru ludnośd więjaldd kraju, lecz jesz^e samo 
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miasto musiałoby zwródć wsi znaczną llolfi pozo* 
slaiących bez zajęcia mieszkańców lub zmusić ich do 
szukania sobie pracy gdzieś za oceanem w Ameryce 
za Uralem w Syberji lub gdzieindziej. 

^ Jednocześnie z tern ludności wiejskiej kraju w 
razie przyłączenia jego do Polski zagraża jeszcze więlc* 
sze niebezpieczeństwo—pozostania bez ziemi. Twier* 
dzimy to na następującej podstawie. 

Polska usilnie dąży do zagarnięcia Litwy Wschód* 
nie] nie dla jej wartości materjalnej, która jest sama 
przez się bardzo niewielka, jest to bowiem kra} 
biedny i w razie przyłączenia do Polski—wysunięty po* 
między nieprzychylnymi jej sąsiadami i zasiedlony przez 
ludność wrogo usposobioną do Państwa Polskiega 
Wynikłaby stąd dla Polski konieczność robiema ogrom* 
nych wydatków na utrzymanie kraju w swoim ręku. 

Zgadza się jednak Państwo Polskie na te wszystkie 
niedogodności, gdyż uważa Wilno i Wileńszczyzng 
za swoje przednie pozycje w dążeniu do zagarnięcia 
całej Litwy, tak zwanych Inflant Polskich (ziemia 
łotewska na wschód od Dynaburga położona), Libawy 
Prus Wchodnich i do ziszczenia innych swoich marzeń 
imperjalistycznych. Chcąc zatem jaknajlepiej wzmocnid 
I zabezpieczyć swoje przednie pozycje, t j. Wileńsz* 
czyznę, Polska będzie starała się usilnie, śpiesznie kolo* 
nizować cały kraj za pomocą kolonistów z ziem poi* 
skich. Pierwsze kroki w tym kierunku już są robione 
i obecnie. W dworach, pozostałych bez właścicieli 
lub odebranych od byłych urzędników rosjan, a nawet 
na ziemiach włościan uchodźców licznie osadzani są 
przybysze z Polskk Czyni się to jednak teraz z pewną 
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feszcze oględnością. W razie zaś ostatecznego przy* 
łączenia Litwy Wschodniej do Polski rząd Polski 
będzie to przeprowadzał nadal bez żadnych ceremonji 
I na wielką skalę. Nie zwróci oczywiście uwagi na to, że 
powstanie z tego piekło w naszym kraju, gdyż lud¬ 
ność miejscowa nieposzczędzi usiłowań, aby usunąć 
obcych kolonistów za pomocą środków nawet zbrod¬ 
niczych (zabójstw podpalania i Ł p.), jak to się i te¬ 
raz już w wielu miejscach przejawia. Taki właśnie »rai“ 
przygotowuje się dla ludności Litwy Wschodniej w 
razie przyłączenia tego kraju do Państwa Polskiego. 

VI. 

Losy Wilna I Wileńszczyzny w razie przyłącze¬ 
nia kraju do Rosji. 

Z nastrojów pojedyńczych narodowości, zamiesz¬ 
kujących Litwę Wschodnią, wynika, że kraj ten by¬ 
najmniej nie życzy sobie pod jakąbądź postacią 
wródć pod panowanie rosyjskie. Zbyt świeże są i 
ciężkie wspomnienia niewoli rosyjskiej z czasów 
przedwojennych by ludność zechdała ulec znów prze¬ 
śladowaniu i próbom rusyfikowania całego kraju. 
Ostatni pobyt władz rosyjskich latem 1Q20 r. dowiódł 
naocznie, że czerwona Rosja nie mniejszą ma chęć 
gosDodarowania w naszym kraju, niż ta, którą zdra¬ 
dzała Rosja czarna za czasów samodzierżawia. O ileby 
więc sama ludność Litwy Wschodniej miała rozstrzy¬ 
gać kwestję, do którego państwa ma należeć ten kraj, 
nie mogłoby być mowy o jego powrocie pod pano¬ 
wanie rosyjskie. 
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• Zachodzi jednak pewna okoliczność, która- zmu- 
s-^a nas mówić i o możności takiego powrotu. 
Chcielibyśmy właśnie poświęcić jej parę słów. 

Pokój pomiędzy Polską a Rosją jest zawarty (w 
Rydze) na takich warunkach, że wojna pomiędzy temi 
państwami jest nieunikniona. Mówi o niej głodno 
prasa polska, Rosja s&ś zupełnie otwarcie szykuje się 
do walki zbrojnej. Kiedy wybuchnie wojna, trudno 
narazie przewidzieć może na wiosnę lub latem tego 
roku (1922), może w jesieni, a może za 2 —'3 lata. 
Będzie zależało to od stopnia przygotowania tej czy 
drugiej strony. Jeżeliby nawet jutro bolszewizm zo¬ 
stał obalony w Rosji, następcy bolszewików z więk¬ 
szą jeszcze pewnością wystąpią zbrojnie przeciw 
Polsce. Głoszą oni zawczasu, że nie uznają umowy 
pokojowej Polski z bolszewikami i postarają się ode¬ 
brać od Państwa Polskiego zagarnięte przez nie 
obszary nie polskie. 

Dostatecznie teraz rzucić okieni na mapę Poisk! 
i Litwy Wschdniei, aby odrazu przekonać się, iż Polska 
żadnym sposobem nie mogłaby utrzymać wileńskiego 
korytarza w swoim ręku, gdyż jest on ogromnie wy¬ 
sunięty i werznięty w obce państwa a połączony z 
Polską za pomocą jedynej kolei żelaznej. Obrona ła^ 
kiego kraju słałaby się dla Polski absolutnie niemożebną, 
podobnie jak w czasie ostatniej wojny europejskiej 
Rosja nie mogła obronić Królestwa Polskiego od 
Niemiec i Austrji, Rumunja—swojej Wałachji od Au- 
strji i Bulgarji i Ł p. Wilno I Wileńszczyzna na samym 
początku wojny wpadłyby w ręce Rosji, gdyż Polska 
zawsze będzie wolała skrócić wdwójnasób swoją 
granicę wschodnią i tym sposobem podwójnie 
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wzmonfć swólą linję obrony. Czy zgodziłaby się wtedy 
Rosja zwrócić Wilno Litwie, której przyznało je trak¬ 
tatem 12 lipca 1920 r., bardzo wątpliwe, albo raczę] 
niewątpliwie zachowałaby miasto i kraj dla siebie. 

Wyłania się pytanie, w jakim celu miałaby Rosja 
zachować dla siebie Litwę Wschodnią? 

Cele byłyby bardzo rozmaite. Najważniejszy ceł— 
zbliżyć się o ile można do morza Bałtyckiego i osta¬ 
tecznie, przy pierwsze] sposobności—,prorubil’ okno 
w Ewropu* — Ł j. utorować sobie drogę do morza 
Bałtyckiego przez ziemie litewskie i łotewskie. Następ- ' 
nie, Rosja zbliżałaby się w ten sposób do drugiego , 
celu_ swojej polityki—do utworzenia bezpośrednie] ; 
granicy pomiędzy Rosją a Niemcami. Nakoniec Rosja , 
uważa Wileńszczyznę jako przednie pozycje w swojej 
walce z Polską. 

Jakiż los spotkałby Wilno i Wileńszczyznę pod 
now'em panowaniem rosyjskiem? 

Dążąc do żhpewnienia sobie przednich pozycji, 

Ł ]. Wilna i Wileńszczyzny, Rosja tak samo jak i Pol¬ 
ska postarałaby się wzmocnić swoje wpływy narodowa 
i kulturalne^ w tym kraju i uzależnić go ekonomicznie 
od rdzennej Rosji. Stąd wynikłaby konieczność wy¬ 
próbowania tych -samych środków, jakie stosowano 
do naszego kraju przez rządy carskie. Wyrywanie 
więc ziemi z rąk _ miejscowej ludności i oddawanie 
kolonistom rosyjskim byłoby praktykowane może nie i 
tak niezgrabnie, jak przedtem, natomiast jeszcze bar- ■ 
dzief uporczywie i systematycznie. Dopomogłyby w 
tern Rosji jej ustawodawstwo ą najwięcej popierane 
przez rząd kapitały rosyjskie, z którymi nie bylibyśmy 
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W stanie walczyć. By uzależnić ekonomicznie nasz Icra| 
od Rosji centralnej, nie dawanoby możności rozwoju 
przemysłu w naszym kraju, a zmuszanoby go do 
wejścia w ścisłe stosunki handlowe i finansowe z 
Rosją i Ł d. 

By zaś zapewnić sobie trwałe panowanie w 
Litwie Wschodniel, Rosja usiłowałaby tamować wszel¬ 
kimi sposobami rozwój kulturalny miejscowej ludności. 
Przeszkadzałaby więc wszelkimii sposobami zakładaniu 
szkół z miejscowymi językami jako wykładowemi, nie 
dawałaby należytych zapomóg na cele kulturalne, usi¬ 
łowałaby zwabić do głębi Rosji naszą młodzież i in¬ 
teligencję, aby odebrać je naszemu krajowi i zrusyfi¬ 
kować doszczętnie. 

Każdy musi zgodzić się z tern, że przy podo^ 
rych warunkach kraj nasz nie mógłby się normalnie 
rozwijać, lużność zaś jego musiałaby znów znosić 
prześladowania i poniewierkę. 

VII. 

Stanowisko Wilna w Republice Litewskiej. 

W razie połączenia się Wilna z Republiką Litew¬ 
ską miasto to pozostanie stolicą Państwa. 

Dla człowieka, który umie rozumować, jedna ta 
okoliczność mówi bardzo wiele. Wilno zogniskuje w so¬ 
bie wszystkie najważniejsze potrzeby kraju. Wszystkie 
najważniejsze Instytucje państwowe skoncentrują 
się w Wilnie. Sejm państwowy czyli parlament; 
Wszystkie ministerja, poselstwa innych państw, bank 
państwowy i dziesiątki głównych zarządów wszelkie- 
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go rodzaju będą itifały miejsce swego stałego pobytu 
w Wilnie, f^ziesiatki tysięcy ludzi znajdą sobie za^- 
robek w tych instytucjach państwowych, ogromnie 
przyczyniając się do zwększenia I ożywienia miasta. 

Miijony ludzi z kraju i z zagranicy będą corocz¬ 
nie przyjeżdżały do Wilna w sprawach państwowych 
i osobistych, pozostawiając ogromńe sumy pieniędzy 
w mieście, dając tym sposobem dobry zarobek ludowi 
pracujrcemu i specjalistom wszelkiego rodzaju. 

Wilno zatem stanie się wkrótce dla caleeo kraju 
centtem życia umysłowego i kulturalnego. Ożywi się 
I wzbogaci uniwersytet wileński. Założone zostaną i 
inne wyższe zakłady naukowe, jak naprzykład: poli¬ 
technika, wyższa szkoła agronomiczna, handlowa, kon¬ 
serwatorium, akademja sztuk pięknych. Zwiększy 
się liczba średnich zakładów naukowych wszelkjego 
rodzaju. Ziawią się w znacznej ilości seminaria nau¬ 
czycielskie, szkoły rzemieślnicze, techniczne i handlo¬ 
we. Zorganizowane zostaną dziesiątki kursów wszel¬ 
kiego rodzaju, jak naprzykł.: kursa elektrotechniczne, 
rzemieślnicze, budowlane, agronomiczne, miernicze, 
buchaleryjne, stenograficzne, telegraficzne i tym po¬ 
dobne, gdyż szybko rozwijające się miasto i powsta¬ 
jący z dzisiejszego upadku kraj będą potrzebowały 
ogromnej ilości wszelkich specjalistów. 

Co rok będą odbywały się w Wilnie setki naj¬ 
różnorodniejszych zjazdów. Dziesiątki gazet, dostar¬ 
czających zajęcia całym rzeszom ludzi pracy, zaczną 
wychodzić w Wilnie w językach m ejscowych Roz¬ 
poczną się wydawnictwa w Wiln‘e tysiąców książek 
w różnych językach d nąc zarobek właścicielom dru¬ 
karni i pracown.kom drukarskim. 


i 
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Wszystkie uczelnie i inne instytucie kulturalne 
wileńskie skupią w mieście kilkadziesiąt tysięcy uczącej 
s>ę młodzieży, nauczycieli i profesorów. Przyczyni 
się to nietylko do podniesienia znaczenia kulturalne* 
go Wilna, lecz podniesie dobrobyt jego mieszkańców. 

Komtńiikacja Wilna z krajem, która obecnie na¬ 
wet jest niezłą, będzie udoskonaloną przez przepro¬ 
wadzenie nowych kolei żelaznych. Dlatego też miasto 
stanie się największem w Państwie oeniskiem żyoa 
handlowego i przemysłowego. W Wilnie skoncen¬ 
trują się najważniejsze instytucje handlowe, składy hur¬ 
towe dla całego kraju. Ogromnie rozwiną swą dzia¬ 
łalność banki i inne instytucje handlowe, oraz zostaną 
założone nowe (naprzyiĆŁ bank dla handlu z zagra¬ 
nicą, odziały banków zagranicznych i Ł d.). 

W Wilnie jako w centrze komunikacji i handlu 
całego Państwa powstaną największe w kraju zakła¬ 
dy przemysłowe. Powstaną fabl-yki maszyn wszelkiew 
rodzaju i innych wyrobów metalowych. Korzystniej 
będzie, wygodniej i łaniej przywozić z obcych krajów 
żelazo surowe w bryłach i dop ero po wyjściu jego 
z fabryk miejscowych pod postacią maszyn i innych 
wyrobów fabrycznych z łatwośćią rozsyłać już goto¬ 
we wyroby po całym kraju dzięki ułatwionej i udo¬ 
skonalonej komunikacji. 

Wszystkie te ogólnikowo wymienione instytucja 
urzędowe, oświatowe, handlowe i przemysłowe do¬ 
starczą zajęcia i zarobku nie dziesiątkom, lecz setkom 
tysięcy ludności naszego kraju. Liczba mieszkańców 
Wilna zwiększy sie przeto kilka razy. Miasto ogrom- 





nie się w 2 bopfad I zmieni nawet swój wygląd ze¬ 
wnętrzny. Ziawi się w mieście wielka ilość okazałych 
gmachów. Ulice zostaną poszerzone. W śródmieściu 
i na przedmieściach przeprowadzone zostaną tramwaje 
elektryczne. 

Oatromnie podniesie się wartość domów i remi 
w mieście i na jego przedmieściach. Szczególniej wy¬ 
grają na tern przeomieścia, znane ze swego dobrego 
położenia i ze swych malowniczych widoków Zosta¬ 
ną one prędko i chętnie zaludnione, jak tylko komu- 
niKacja zostanie udoskonaloną. Właściciele gruntów 
na kresach miasta zrobią świetne interesa. Naprzyktad, 
taki posiadacz 1 dziesięciny ziemi na przedmieściu, 
z której teraz nic prawie nie ma, po kilku latach po¬ 
zostanie właścicielem drogiego kawała ziemi, wartości 
miljonowej. 

Przepowiednie te bynajmniej nie są wytworem 
fantazji ani przesadą. Mogą one ziścić się (w razie 
pozostania Wilna stolicą Litv.'y) może nawet w więk¬ 
szym stopniu, niż p>zypuszczamy. Uwierzy temu każ¬ 
dy, kto nieco słyszał o wzroście miast przemysłowych, 
handlowych, portowych, szczególniej zaś miast Ame¬ 
ryki północnej. 

Prawda, nadzwyczajny rozwój miast wywołany 
był tam przez rozwój handlu i przemysłu. W W Inie 
zaś rozwój miasta nastąpi wskutek innych przyczyn, 
które stworzą i przemysł wileński na wielką skalę. 
Wszystko to razem wzięte wytworzy warunki, w któ¬ 
rych miasto będzie się wzbogacało i rosło nie mniej 
szybko, jak i miasta Ameryki północnej. 
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vni. 

Wlleńsczyzna po połączenitt>slę z Litwą Nie> 
podległą. 

Z tego, co powiedziano o przyszłości miasta 
Wilna, poniekąd można wywnioskować, jakie losy 
czekają Wileńszczyzną i wogóle całą Litwą Wschodnią 

E o połączeniu się z Niepodległą Republiką Litewską, 
[ie zaszkodzi jednak poświęcić tej kwestji jeszcze 
kilka słów. 

Każdemu rozumnemu a bezstronnemu człowie¬ 
kowi wiadomo, iż Wileńszczyzna pod względem gospo¬ 
darczym stanowi jedną nierozerwalną całość z Litwą 
Zachodnią czyli Kowieńszczyzną. Nie tylko litwini to 
twierdzą. W pismach nawet polskich dają się słyszeć 
głosy, przyznające, że tak jest 

Ludność Wilna i całego kraju Wileńskiego w ciągu 
kilku ostatnich lat doświadczyła na własnej skurze, 
jak trudno jej jest bez wolnej komunikacji z Litwą 
Zachodnią. Świadczą o tern całe szeregi ,woreczników“, 
którzy z wielkiemi trudnościami i nawet z niebezpie¬ 
czeństwem dla życia przekradają się przez front polsko- 
litewski, by przynieść dla swoich rodzin choć po parę 
pudów zboża i innej żywności. Każdy z nich przeklina 
lego, kto wymyślił I wytknął różne linje demarkacyjne 
tam, gdzie ich nigdy nie było i nie powinno byd Klną 
i ci, którzy pochodząc z jednej strony sztucznej gra¬ 
nicy, mają po drugiej stronie ziemię, domy i różna 
intei^sy gospodarcze, posyłają tam dzieci swoje do 
szkół lub mają stosunki rodzinne. Tylko nieliczna 
garstka paskarzy i szmuglerzy może być zadowoloną 
t istniejących linji demarkacyjnych. 
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Że są one w grunde rzeczy szkodliwe, dowiódł 
krótki okres czasu w lecie 1920 r., kiedy wojska pol¬ 
skie musiały opuścić Litwę Wschodnią i znaczne jej 
obszary odzyskały były możność bezpośredniego ko¬ 
munikowania się z Kowieńszczyzną i otrzymywania 
z niej żywności oraz wszelkich innych produktów i 
towarów. Paskarstwo I szmugiel pomiędzy Kownem a 
Wilnem znikły były zupełnie. 

W razie więc połączenia się Wileńszczyzny z Litwą 
Niepodległą znikną przedewszystkiem wszystkie sztuczne 
linje demarkacyjne, które dziś czynią wiele szkody 
krajowi. 

Następnie usunięte zostaną przyczyny do wiecz¬ 
nych krwawych walk o ten kraj pomiędzy Litwą, 
Polską a Rosją. W przedwnym bowiem razie Polska, 
broniąc swoich własnych interesów, nie będzie mogła 
pogodzić się z tern, by Wileńszczyzna należała do 
Rosji. Rosja również nigdy się nie zgodzi na pozosta- I 
wienie Wilna i całego kraju w posiadaniu Polski. ' 
W rezultacie każde z tych państw chętniej się zgodzi, 
aby kraj został połączony z drugą przyrodzoną swoją 
połową, Litwą Niepodl^łą, niż miałby należeć do 
strony przeciwnej. 

Jedynie więc połączenie Wileńszczyzny z Litwą 
Niepodległą zabezpieczy krajowi trwały spokój. To 
swoją drogą dodatnio wpłynie na rozwój rolnictwa 
krajowego, ożywienie się handlu i powstanie większego ' 
przemytu. W przeciwnym zaś razie kapitały bałyby 
się (jak jest obecnie) pozostać I rozpocząć czyifnośd ' 
w kraju, którego przyszłość byłaby niepewna i nara- 
iona na nfebezpieczeństwo ciągłych krwawych walk 
między Litwą, Polską a Rosją. 
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Następnie. Wilno zostanie stolicą państwa. Ożywi 
się przeto ogromnie i wzbogaci się. Ludność krajowa 
znajdzie wskutek tego dobry zarobek w Wilnie w za- 
kładach handlowych, przemysłowych, w urzędach, w 
licznych instytucjach i domach prywatnych oraz zaj¬ 
mie się dobrze płatnymi rzemiosłami. Wytwory rol¬ 
nictwa krajowego I rękodzielnictwa znajdą dobry ry¬ 
nek zbytu w Wilnie a przez niego i dobry zbyt za¬ 
granicą. Ludność podmiejska z wielkim pożytkie.m 
zajmie się ogrodnictwem, owocarstwem, mleczarstwem, 
gdyż blizkie miasto stołeczne da możność łatwego I 
zyskownego zbytu owoców tej pracy. Żywy przykład tego 
daje nam dziś Kowno. W ciągu zaledwie paru lat jest 
ono tymczasową stolicą państwa, a ludność okoliczna 
ogromnie to już odczuła. Przyznaje się ona otwarcie, 
źe nigdy tak dobrze się nie miała, jak obecnie. Nie 
życzyłaby już teraz sobie, by stolica państwa i to 
zwiększonego, zjednoczonego, przeniesioną została do 
Wilna, a wszystka korzyść z tego dostała się ludności 
podwileńskiej. 

Najważniejszą zaś jest następująca okoliczność. 
Wileńszczyzna i cała Litwa Wschodnia jest krajem 
rolniczym. Ludność jej wiejska posiada niezbyt wiele 
ziemi i to przeważnie bardzo nędznej. Połączenie się 
kraju z Litwą Niepodległą da ludności małorolnej 
i bezrolnej ziemię na bardzo dobrych warunkach, 
gdyż prawo o nadaniu ziemi włościanom już zaczęto 
wykonywać w Państwie Litewskiem. 

Prawda, obecnie i na okupowanych przez wojska 
polskie obszarach Litwy częściowo parcelowane są 
majątki, mianowicie te, które należały do rządu ro¬ 
syjskiego łub pozostały po cerkwiach i urzędnikach 
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rosyjskich. Ziemia jednak rozdawaną jest nie miej¬ 
scowej biednej ludności, lecz przybyszom z Polski. 
Otrzymują ją przeważnie ci, którzy służąc władzom 
okupacyinym odznaczali się największą gorliwością 
i wyrządzili najwięcej krzywd ludności miejscowej 
(naprzykład, najlepiej ściągali pobory, kontyngehsy , 
czyli rekwizycje, lub najgorliwiej szpiegowali i prze¬ 
śladowali ludzi). Oczywiście z takiego podziału ziemi 
nie skorzysta lud miejscowy. Nie skorzystają prawdo¬ 
podobnie i sami przybysze, gdyż wcześniej czy póź¬ 
niej ludność miejscowa zmusi ich do ucieczki. Do¬ 
chodzą już i teraz wiadomości, że w wielu miejscach 
przybysze-kolon iści zostali z dymem puszczeni a na¬ 
wet zamordowani. 

Zupełnie inaczej rozdawaną jest ziemia w Pań¬ 
stwie Litewskiem. Otrzymuje ją tylko ludność miej¬ 
scowa, nie zaś przybłędy z innych krajów. Według 
deklaracji Rządu Litewskiego z d. 17 grudnia 1921 r. 
sprawy gospodarcze, a więc i sprawę podziału ziemi, 
będzie rozstrzygał Sejm Krajowy w Wilnie, wybrany 
bez żadnego przymusu przez całą ludność kraju, nie 
zaś przez mówiącą tym tylko lub innym językiem. 
Oczywiście tedy ziemia dostanie się tylko ludności 
miejscowej, pochodzącej z Wileńszczyzny, nie zaś 
przybyszom z Polski lub choćby z Kowienszczyzny. 

W tem właśnie leży dla wiejskiej ludności Wi¬ 
leńszczyzny i wogóle całej Litwy Wschodniej naj¬ 
większy interes w połączeniu się z Litwą Niepodległą. 
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IX. 

Zakoń ozenie. 

Po tem, co wyżej napisano, nie potrzebujemy 

t szcze raz przypominać, iż największy interes ludności 
itwy Wschodniej, a szczególniej miasta Wilna, leży 
w połączeniu się z Litwą Niepodległą. Spodziewamy 
się, że każdy bezstronny i niezaślepiony czytelnik zgo¬ 
dzi się też z tern. 

Chcielibyśmy powiedzieć na zakończenie słów 
kilka o obawach, które wzbudzane są w ludności 
kraju. Połączenie się Wileńsczyzny z Litwą Niepod¬ 
ległą w Zjednoczone Państwo podobno miałoby na¬ 
razić ludność nie litewską na różne prześladowania. 
Z powodu nietaktownego zachowania się jednego, 
drugiego urzędnika z czasów krótkotrwałego pobytu 
władz litewskich w Wilnie latem 1920 roku ludzie 
nierzetelni zwalają całe góry oskarżeń przeciwko 
litwinom. Nie chcą tylko tego powiedzieć, że jedno¬ 
cześnie i obok z tern inni urzędnicy zachowywali sią 
zupełnie dobrze. Nie należy zapomnieć i o tem, że 
działo się to wszystko w warunkach bardzo nienor¬ 
malnych. W tym bowiem czasie wojska polskie z 
walką posuwały się już wgłąb Litwy i zagrażały nit 
tylko węzłom kolejowym Granom, Lidzie, lecz i sa¬ 
memu Wilnu. Inny naród w takich'warunkach urzą¬ 
dziłby ludności polskiej w Wilnie pogromy. Nic po¬ 
dobnego nie uczynili litwini. 

Zresztą, powtarzamy, działo się to ws^tko w 
nienormalnych warunkach, w stanie podniecenia ł 
wzajemnego podrażnienia. Przy tych okolicznościacli 
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możliwe byty pewne błędy iub wybryki jak z jednej 
tak i z drugiej strony. 

Nie powinno i nie może się to powtórzyć w ra¬ 
zie połączenia się kraju z Litwą Niepodległą. 

Państwo Litewskie posiada jasny program, we¬ 
dług którego- uporządkują się stosunki kraju z Pań¬ 
stwem. Programem tym jest wspomniana deklaracja 
Rządu Litewskiego, przyjęta przez Sejm Ustawodaw¬ 
czy Litwy d. 17 grudnia 1921 r., a więc jest już obo¬ 
wiązującą dla każdego rządu litewskiego. Stosow¬ 
nie do tego Litwa Wschodnia, łącznie z Wilnem, bę¬ 
dzie się rządziła w państwie Litewskiem samodzielnie. 
Wszystkie sprawy, dotyczące używania języków pol¬ 
skiego i innych, będą rozstrzygane w krajowym Sej¬ 
mie Wileńskim, wybranym przez samą tylko ludność 
kraju bez żadnego nacisku ze strony. Szkolnictwo, 
sądy miejscowe i wszystkie sprawy gospodarcze będą 
rozstrzygane też przez Sejm Krajowy w Wilnie. Więc 
o jakiem wtrącaniu się litwinów z Kowieńszczyzny 
do spraw miejscowych, o narzucaniu kortiu woli i ję.. 
zyka nie może być nawet mowy. Na straży praw 
ludności miejscowej stanie nie tylko Sejm Krajowy 
w Wilnie, lecz i Sejm ogólno państwowy, w którym 
przedstawiciele Wileńszczyzny będą stanowili prawie 
połowę ogólnej liczby posłów. Będą troszczyłi się 
o prawach i potrzebach kraju i jego mieszkańców tak¬ 
że przedstawiciele jego w radzie ministrów. Obawy 
tedy niby możebnych prześladowań nie mają zupeł¬ 
nie podstaw. 

Ludności więc Litwy Wschodniej należałoby czem- 
prędzęj uświadomić sobie dobrze, iż największy inte¬ 
res jej i kraju leży właśnie w najrychlejszym połączę* 
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niu .się jego z Kowteńszc^rzną w Niepodległe z]edno< 
czone Państwo Litewskie. W tych bowiem tylko wa¬ 
runkach miasto Wilno i cały kraj zaznają spokoju 
i wstąpią ną drogę s^bkiego rozwoju. Ludność 
wschodniej i zachodniej dzielnic Litwy, które obecnie 
są jeszcze rozłączone, prędko się zapozna wzajemnie 
i dojdzie do zgody przy wspólnej pracy w obronie 
wspólnych interesów gospodarczych i politycznych. 
Obywatele Litwy Wschodniej i Zachodniej przypomną 
sobie prędko te świetne czasy, kiedy wspólnemi wy¬ 
siłkami ich pradziadów Litwa dosięgła szczytu swej 
potęgi i granice swe rozciągnęła od morza Bałtyckie¬ 
go do morza Czarnego. Wspomnieniami temi^ oży¬ 
wieni potomkowie dawnych bohaterów, choć i mó¬ 
wiący obecnie różnymi językami, staną do zgodnej 
pracy ku chwale i pomyślności wspólnej Ojczyzny 
Litwy. 



